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Zawieszenie broni
Lwów 30 czerwca.

Wiadomości, jakie otrzymujemy od osobi­
stości dobrze poinformov anych o sytuacyi we­
wnętrznej w Austryi, a zwłaszcza o poglądach 
i zamiarach kół decydujących, we Wiedniu, każą 
się spodziewać w krótkim czas.e dość ważnych 
wypadków. Mianowicie zapewniają nas, iż rząd 
dr. Korbera ma szczerą wolę uczynić jeszcze 
ostatnią próbę ze zwołaniem parlamentu w obe­
cnym jego składzie — i to w krótkim terminie. 
Stronnictwom parlamentarnym ma być zapropo­
nowany ze strony rządu pewien rodzaj zawiesze­
nia broni w kwestyi czesko-niemieckiego sporu 
językowego, ażeby tymczasem moźliwem uczy­
nić parlamentowi załatwienie najważniejszych i 
najpilniejszych spraw, które dla dobra państwa 
krajów koronnych koniecznie powinny być zała­
twione. Propozycya zawieszenia broni ma pole­
gać na tern, iż rząd z pewnemi kompromisowo 
określonemi zmianami wniesie na nowo projekt 
ustawy językowej dla Czech i Morawy, aby spra­
wa weszła na tory parlamentarnego traktowa­
nia — ażeby przestała być przynajmniej na czas 
jakiś zaporą, powstrzymującą prawidłowe funk- 
cyonowanie całej machiny konstytucyjnej. Sztuka 
w tem zależy, czy uda się dr. Kórberowi trafić 
na złotą żyłę takich propozycyj pośredniczących, 
któreby skłonić zdołały Czechów do zaniecha­
nia obstrukcyi, a Niemcom nit nastręczyły po­
wodu do podniesienia ponownego sztandaru ob- 
jtrukcyi na lewicy ?

Nadzieje kompromisu są, co prawda, nie­
zmiernie słabe. Klub młodoczeski, a raczej jego 
radykalniejsze skrzydło, znajduje się teraz w 
niezmiernie korzystnej pozycyi. Gdy bowiem po­
pularność tego stronnictwa zaczęła się już mocno 
chwiać pod wpływem agitacyi radykałów, to 
sukces ujemny wprawdzie, ale zawsze sukces, 
osiągnięty przez obstrukcyę, zelektryzował naród 
czeski, skupił go około stronnictwa, które po­
chwyciło w rękę ster czynnej polityki narodo­
wej i teraz jest chwila, ldedy pp. Kaizl, Kra­
marz, Facak i ;nni przswólzćy stronnictwa ruło- 
doczeckiego zupełnie nie boją się radykałów. 
Sami bowiem zakasować Baxów itp. radykałów 
i to nie w słowach, ąle c z y n e m .

Umiarkowane żywioły zmusili do poddania 
się ich kierownictwu i są chwilowo panami sy­
tuacyi w Czechach. Trudno więc przypuścić, 
ażeby znalazłszy się w tak korzystnej sytuacyi, 
zechcieli ci panowie powracać z tryumfalnych 
zgromaazen wyborczych w kraju, na niewdzię­
czną i uciążliwą drogę targów parlamentarnych.

Albo jeżeliby powrócili do parlamentu, to 
chyba za taką cenę, że znów z tego powodu 
Niemcy rozpoczęliby obstrukcyę, a to przecież 
wszystko jedno, czy parlament będzie ubezwład- 
niony przez czeską czy przez niemiecką ob­
strukcyę !

Niemcy zaś pilnują tylko, ażeby niczego 
nie uronić z tego, co im udało się zdobyć przez 
swcją obstrukcyę za rządów hr. Claryego. Zdaje 
się im, że jeżeliby pozwolili na jakieś ustępstwo 
z tych zdobyczy na korzyść Czechów, to nie mają 
już po c o ' pokazywać się przed wyborcami. 
Więc nie . chcą na włos ustąpić, a ażeby rządo­
wi z góry odjąć ochotę od jakichkolwiek propo­
zycyj w tym kierunku, wręczyli mu memoryał 
zastrzegający uroczyście nietykalność tych zdo­
byczy w czeskich krajach, które oni nazywają 
swoim narodowym stanem posiadania.

W ie o tem wszystkiem rząd—a mianowicie 
wie, jak mało jest widoków pokonania zacię­
tości obu walczących z sobą w tej sprawie 
stron. Przeto, skoro się okaże, że projektowane 
zawieszenie broni jest niemoźliwem, będzie rada 
państwa rozwiązaną i Dezzwłocznie będą rozpi­
sane nowe wybory powszechne.

Czy nowe wybory dadzą lepszą radę pań­
stwa t. j. ze stronnictwami bardz ej pojednaw- 
czemi, zdolną do dodatniej pracy ustawodawczej 
niż teraźniejsza — jest to również więcej niż 
wątpliwem. Ale fatum nieprzeparte pcha Austryę 
do tej katastrofy. Czesi łudzą się nadzieją, iż 
óna sprowadzi jednym zamachem zastąpienie te­
raźniejszej konstytucyi federalizmem z przewagą 
Czechów w Przedlitawii; Niemcy liczą na to, że 
jak zwykle bywało, tak i teraz niemiecka biuro- 
kracya wypłynie z chaosu, jako potęga zwycię­
ska, która przy poparciu Węgrów i wojska przy­
wróci w Przedlitawii spokój choćby za pomocą 
rządów absolutnych, a wieszcie socyaliści spo­
dziewają się, że wtenczas, gdy idea narodowości 
skompromituje się ostatecznie wobec koro­
ny, to znajdzie się jakiś Steinbach — jak już 
raz było za Taaffego, który ułoży nie tylko ordy­
nację wyborczą, ale całą konstytucyę, według 
modły: „Cesarz i lud" — czyli innemi słowami 
mówiąc, zamiast krajów i narodów, z ich pra­
wami historycznemi i innemi ambarasującemi 
dodatkami, postawi jednolity p r o l e t a r y a t  trzy­
many na wodzy przez rząd silnie scentralizo­
wany.

Nie w bezczynności, ale i bez gorączki szko­
dliwej oczekiwać nam wypadków, przed którymi 
stoimy. Spełnijmy tylko każdy swój obowiązek w 
swoim zakresie działania dla utrzymania w spo­
łeczeństwie naszem poszanowania dla porządku, 
spokoju i prawa, dla utrzymania karności oby­
watelskiej w obozie narodowym.

1 bądźmy spokojni o to, że w takim razie, 
pomimo zachodzących w obozie naszym narodo­
wym różnic partyjnych i starć nieuniknionych, do 
jakich przyjść będzie musiało pomiędzy zwolen­
nikami rozmaitych kierunków społecznych, osta­
teczn ie-w  chwili decydującej, zdrowy, uczciwy 
patryotyzm wskaże wszystkim właściwą drogę 
postępowania —ne quid detrimcnti, capi it res p u -  

blica.

mm v  M łp r? i
Lwów 30 czerwca.

Ks. Ferdynand bułgarski wyjechał za gra­
nicę, podobno do kąpiel w Nauheimie, w chwili 
bardzo krytycznej dla kraju.

Chłopi w północno-wschodnich stronach 
Bułgar ciągle się opieri % przywróconej nową 
ustawą dziesięcinie od ziemiopłodów, rząd wy­
syła wojsko, przychodzi do krwawych starć, ale 
porządek nie zostaje przywrócony. Rząd zapro­
wadził stan oblężenia w dwóch jeszcze powia­
tach, a tymczasem w całym kraju szerzy się 
oburzenie. „Przy pomocy stanu oblężenia — po­
wiedział ongi Cavour lada dureń rządzić po­
trafi". Ale taki stan długo trwać nie może, a je ­
śli ma wywrzeć jaki skutek dodatni, to musi 
kierować ręka dzielna, silna, jak ongi Stambuło 
wa Gabinet Iwanczowa i Radosławowa, to sła- 
bizna kompletna, tem się tylko ratująca, że oso­
bę księcia raz wraz wplątuję w swoje sprawki.

Mało jeszcze stanu oblężenia temu gabine 
towi — zakneblował jeszcze prasę. Juścić prasa 
bułgarska ma pysk haniebny, zwłaszcza na polu 
oszczerstwa. Niemasz zbrodni, którejby ta prasa 
ministrom i ich zwolennikom nie imputowała a 
ustawa prasowa żadnej prawie nie daje ochrony 
napadanym. Wszelako Stambułów •*.*;'i ł  sobie 
radzić z taką nawet prasą, bo miał powagę. 
Iwanczow nie umiał sobie inaczej poradzić jak 
wydać rozporządzenie, wedle którego między 
innemi każdy redaktor musi posiadać wykształ­
cenie akademickie.

Takiego żądania niepodobna stawiać nawet 
w oświeconej Europie, a zresztą iluż to mini- 
nistrów bułgarskich posiadało lub pos ada wy­
kształcenie uniwersyteckie? Zakneblcwano więc 
prasę i uczciwą i łotrowską, całej opinii publi­
cznej zawiązano usta. Złe jednak nie tkw w 
braku wykształcenia u publicystów bułgarskich, 
tylko w powszechnem rozpasaniu namiętności w 
zdziczeniu obyczajów które wszelki autorytet za 
wszelką cenę podkopuje.

Najlichszy zaś jest ^następujący uczynek 
gabinetu, z którym nie mogą się porównać na 
wet najnikczemniejsze wybryki prasy. W maju 
zeszłego roku nowe sobranie, na wniosek gabi­
netu Stanczowa, niepoparty żadnem wcale uza 
sadnieniem, uchwaliło zażądać od Stoiłowa (po­
przedniego ministra prezydenta), tudzież Benewa 
(ministra spraw wewn.) i Iwanowa (ministra 
wojuiy) aby zwrócili te sumy, które z funduszu 
dyspozycyjnego tuż przed swoją dymisję wzięli. 
Wkrótce książę zatwierdził tę uchwałę i nadał 
jej moc ustawy. Ale dopiero teraz, więc po ro­
ku, ustawa ta ogłoszoną została na czele dzienni­
ka urzędowego.

Trzeba zaś wiedzieć, że były minister woj­
ny pułkownik Iwanow piastuje obecnie wysoką 
godność inspektora piechoty bułgarskiej. Zdumie­
wano się już w zeszłym roku, że książę sank­

cjonował ustawę, która nosi wybitne piętno in­
trygi politycznej. Tem gorsze wrażenie wywarł 
dzisiejszy krok gaoinetu Iwanczowa. Nikt nie 
przypuszcza, iżby owi trzej, a zwłaszcza Stoiłów 
byli złodziejami — a na Każdy sposób chodzić 
mogło tylko o drobne sumy.

A choćby zresztą ci mężowie w istocie 
okrad.i byli skarb publiczny, te jedynie ślepota 
i brak patryotyzmu mogą jawnie występywać z 
zarzutem, który nie na samych tylko obwinio­
nych, ale na cały polityczny świat bułgarski rzu­
ca cień paskudny. 1 jeżeli ministrowie pozwalają 
sobie wojować w ten sposób, to jakżeż karać 
można drobiazg dziennika] ski, gdy takąż samą 
bronią wojuje!

Stan finansowy Bułgaryi jest w najwyż­
szym stopniu opłakany, w kraju szerzy się nę­
dza i ogromne niezadowolenie i zamiast starać 
się o naprawę, książę i ministrowie stają na pie­
destału zagrożonego i obrażonego majestatu pań­
stwowego, który wbrew niezadowoleniu i oporu 
ludności utrzymywanym być musi. Gdyby ustawy 
i dyspozycje księcia i rządu były dobre, to na­
leżałoby bronić onych z całą energią Ale gdy 
to czyni rząd słaby z ustawami i rozporządze­
niami lichemi, wywołuje tylko groźną kryzys 
wewnętrzną Prezydent sobrania Bakalów podał 
się już do dymisyi, nie mogąc godzić się na 
przeciwne konstytucyi postępowanie rządu.

Zdaje się jednak, że Bakałów usuwa się 
dlatego z obozu rządowego, ponieważ widzi, że 
gabinet na długo utrzymać się nie zdoła Książę 
miał wprawdzie iednerriu z ministrów oświad­
czyć, że konieczność państwowa wymaga utrzy­
mania tego gabinetu, ponieważ tylko on zdoła 
przeprowadzić sprawę dziesięciny i zupełne zau­
fanie korony posiada. Ale książę Ferdynand zna­
ny jest z tego, że daje swojej osoby nadużywać 
gabinetom, ale spostrzegłszy, iż trudno gabinet 
utrzymać wobec oburzenia ludu, natychmiast 
pozbywa się go bez szkropułów.

Z bieżącej chwili.
LwóW d. 30 czerwca.

Wczoraj zdawało się rzeczą pewną, nawet 
urzędowo potwierdzoną, że admirał S e y m o u r  
przybył do Tientsinu wraz z wypuszczonymi z 
Pekinu p o s ł a m i  i ich przyboczną strażą woj­
skową — że Seymour, mając przed sobą około
50.000 wojska chińskiego, uznał za niemożliwe 
dotrzeć do Pekinu, więc zabrawszy posłów z ich 
konwojem, wrócił ze swoim oddziałem 2.500 lu­
dzi, między którymi 200 rannych, gdy mu w o- 
statniej już chwili przybył z pomocą pułkownik 
rosyjski Szyryński w 2000 zaledwo ludzi, złożo­
nych z czterech komp&nij piechoty rosyjskiej i 
tyleż niemal piechoty państw innych.

Tymczasem sprawdziła się tylko wiadomość 
co do samego Seymoura — ale co się dzieje 
z posłami, gdzie obecnie przebywają nikt powie­

dzieć nie umie. Można przypuszczać najstra­
szniejsze rzeczy, jeżeli prawda, że tłumy w Pe­
kinie podpaliły i atakowały pałac cesarski. Ale 
miało się to stać jeszcze 16 bm. i wiadomość 
tę podaje tylko jeden dziennik londyński.

Na każdy sposób okoliczność ta podtrzyma 
na razie zgodę mocarstw i wszystkie będą się 
starały corychlej wystąpić z dostateczną potęgą, 
aby zgromić bokserów i rząd pekiński. Bo prze­
cież długo niepodobna bedzie trzymać się tej, 
przez gabinet berliński podsuniętej fikcyi, że me 
masz stanu wojennego pomiędzy mocarstwami, 
gdyż jeśli się rządowe wojska połączyły z bo­
kserami i pospołu z nimi przeciw „cudzoziem­
com" wojują, to tylko wynik jakiejś anarchii, że 
rząd pekiński nie umaczał w tem rąk swoich.

Należy zgromić bokserów i zająć skin. 
Ale sprawa będzie trudna. Dotychczasowy przebieg 
walk wykazał, ze wojska chii skie to już nie owa 
zbieranina, która w czambuł uciekała przed Ja­
pończykami. Oficerowie niemieccy i rosyjscy wy­
ćwiczyli znaczne zastępy wojska chińskiego, fa­
bryki niemieckie i angielskie dostarczyły tym 
wojskom najlepszych tegoczesnych dział i kara­
binów i wojsko chińskie dotrzymuje pola i umie 
zadawać straty.

Potrzeba zebrać corychlej i conaj mniej
50.000 wojska — tego dokonać może tylko Ro 
sya a zwłaszcza Japonia, która w 70 godzinach 
rzucić zdoła całą dywizyę a wkrót e cały korpus 
na brzegi Chin. Jakoż zdaje się, że mocarstwa, 
z wyjątkiem Rosyi, radeby oddały sprawę pacy­
fikacji w ręcr Japonii, zwłaszcza że od ostatniej 
wojny Chińczycy mają wielki respekt przed woj­
skiem japońskiem. Zresztą wszystkie mocarstwa, 
a także Ameryka, usiłują z jak największa siłą 
wystąpić w Chinach — w Kielu przygotowano 
dla wyprawy niemieckiej aż 2200 namiotów i 
cesarz osobiście nakazał tam pospiech maszyni­
stom okrętowym. Ale na to dużo czasu potrzeba
i kto wie, co się może stać w Chinach, zanim 
te siły przyuędą.

Rzecz naturalna przeto, że Rosya czekać 
nie będzie, ale zwali całą, jaką ma pod ręką w 
Porcie Artura i w Władywostoku siłę wojenną, 
aby natychmiast wkroczyć dc Chin i zająć Pe­
kin, nieiylko od południa z Tientsinu, ale i ze 
wschodu z Szankhajkwanu i od Mandżuryi. A 
usadowiw°zy się w Chinach nie będzie dbała 
Rosya o resztę mocarstw, zwłaszcza mając po 
swojej stronie Francyę. Wszystkie dotychczasowe 
wyprawy, jak pod Taku, do Tientsinu i po za 
Tientsinem (na spotkanie Seymoura) odbywały 
się przeważnie siłami rosyiskiemi i pod komen­
dą rosyjską. I rzecz to zabawna, gdy angielskie 
telegramy wmawiają w swoich czytelników, że 
najpierw oddział angielski wkroczył do Tientsi­
nu i zrobił porządek, a dopiero potem nadcią­
gnęli Rosjanie, Amerykanie i Niemcy.

Zdawałoby się, że nie może być przecie 
chwila obecna krytyczną, skoro hr. G o l u c h o w- 
s k i w sobotę do Paryża i do kąpiel w Vitel wy­
jechał — ale to pewna, że będzie w nieustannej

O  z ie ro -ię -
Obrazek z życia wiejskiego 

Napisał

Mieczysław Piniński.

(Ciąg dalszy)

— Ależ proszę.. i owszem... a bardzo chę­
tnie... tego — odrzekł równie bezładu e Bole- 
sławski.

I pożegnali się, ale znowu tak, jak zawsze, 
chłodno i etykietalnie. Widać, że inaczej już być 
nie mogło.

Pan Józef zamierzał już wyjść z pokoju, 
gdy nagle tem. samemi drzwiami, któremi po­
przednio wchodził Ma-czyński, wszedł do salonu 
pp. Duftów jakiś jegomość, który po złożeniu 
niezgrabnego ukłonu zbliżył się do dziedzica Sta- 
rosiółki. Osobistość ta nie wywoływała swem ze- 
wnętrznem wejrzeniem sympatycznego wrażenia. 
Niskiego wzrostu o niezgrabnej budowie ciała, 
grubych rysach, wypukłych brązowych oczach, 
brązowej ospowatej i nalanej cerze i w końcu w 
paltocie brązowego koloru, u którego trzech gu­
zików brak było, a z dwóch pozostałych jeden był 
rogowy a drugi blaszany — pan ten rozpylając 
mocny zapach propinacyi, ochrypłym głosem i ze 
sztuczną powagą przedstawił się Bolesławskiemu.

— Bodiakowski Kwiryn -  rzekł przybyły 
szurgając raz jeszcze butami—mam zaszczyt się

„zarekomendować" a że słyszałem od Mortka 
faktora, tego który za rogatką „siedź, “ iż wielmo­
żny pan dziedzic zarządcy ekonomicznego potrze­
buje (słowo ekonom w takich razach jako zbyt 
trywialne bywa wykluczane) — przeto przedsta- 
w am się. Papiery mam przy sobie.

Tu pan Bodiakowski energicznym ruchem 
rozpiął górny blaszany guzik swego brązowego 
paltota i z tajemniczych głębin, w których wi­
dniały jakieś szczątki kamizelki i łachy koszuli, 
dobył plik niezmiernie brudnych i zatłuszczonych 
papierów.

— Oto są dokumenty — wyrzekł — a co do 
mojej osoby, to „nasampierszy" zapewniam, że 
się nie powstydzę, a po drugie — proszę wysłu 
chać...

Bolesławskiemu wydało się jednak owo 
słuchanie zupełnie zbytejznem. Mieszkając od lat 
wielu w tej okolicy znał prawie wszystkich ludzi 
w tych stronach przebywających, oraz ich histo- 
rye. Reputacya Bodiakowskiego, którego również 
znał z widzenia, obcą mu nie była.

— Ależ — przerwał tonem niemiłego zdzi­
wienia—mój panie, ja  znam bardzo dobrze pań­
ską przeszłość, więc nawet nie pojmuję, jak pac 
masz śmiałość starać :ię o miejsce u mnie — 
zresztą nie ma u mnie wolnej posady.

— Pan dobrodziej myśli zapewne — od­
parł kandydat na zarządcę — o tem wydarzeniu, 
które tam, gdzieś, kiedyś, hen, hen... miejsce 
m iał). To było nieszczęście —wielmożny panie -  
że tak powiem nie tyle nieszczęście, jak raczej 
dramat Pół roku przeszło te araby Silbermunce 
przygotowywali mnie do tego, co ja  mówię przy­
gotowywali, pk prostu torturowali, dopóki mnie 
nie namówili. Bywało przyjadę a tu zaraz z m iej­
sca rum, piwo, rum, piwo -  tu opowiadający rę.

ką z wysuniętym wskazującym palcem, na któ­
rym w miejscu paznogcia widniała jakaś nie­
kształtna inkrustacyjna naróść, taki szybki ruch 
w prawo i lewo wykonywać począł, jak to czyni 
kapelmistrz, gdy orkiestra gra jakąś skoczną 
wprawdzie ale monotonną poleczkę—rum, piwo 
— mówił — rum, piwo i poncz lali we mnie bez 
końca, a poncz, zwłaszcza gorący, najgorszy w 
takich razach. Otóż tak to się lg n ę ło  czas dłuż­
szy — no i stało się. Wydało się tam kiedyś ze 
spichrza razem z pszenicą sześć cetnarów ko- 
niczu, konicz jak  na złość wtedy „pła< ił' po 70 pa­
pierków, zrobiło się wyżej 300 guldenów — no i 
dramat co dalej gadać.

— Wszystko to dobrze mój panie — rzekł 
z chmurną miną Bolesławski — ale proszę mnie 
uwolnić od sweeo towa.zystwa.

— Panie dziedzicu—wyrzekł po pauzie od­
miennym, zniżonym głosem Bodiakowski—jestem 
w potrzebie, proszę mi dopomódz — to mówiąc 
przystąpił jeszczo bliżej i tajonym nieznacznym 
ruchem wyciągnął rękę. Silny odor spirytusu, 
bezczelnie cyniczna opowieść o dokonauem sprze­
niewierzeniu -  wydarzenie Eolesławskiemu zresztą 
od dawna znane — w końcu fatalna powierzcho­
wność mówiącego podziałały nań w najwyższym 
stopniu deprymująco i uczucie niepohamowanego 
wstrętu wstrząsnęło nim całym.

— Wynoś się pan, nie wstydzisz się sam 
.siebie! — wykrzyknął głośno.

- -  Ohol „za pozwoleństwem" — odrzekł 
ównie donośnie Bodiakowski — to zamiast 

ludzkiego słowa i pomocy „wynoś się i wstydź 
się sam siebie" usłyszałem, to szlachetna, hone- 
ste, prawdziwie „pańska" receptą. Pomsta na 
was i niedoc ekanie!... -  krzyknął, a równocze­
śnie oczy jego przybrały wyraz ócz głodnegc i

drapieżnego zwierzęcia, w kątach ust wystąpiła 
mu piana a z za żółtych poszczerbionych zębów 
popłynęły potokiem ohydne przekleństwa.

Bolesławski nie słuchał dalej lecz mocno 
wzburzony wybiegł z pokoju.

— Nie — mówił sam do siebie, przecha­
dzając się później po swoim pokoju hotelowym 

nie, tak być nie po wino, Marczyński miał 
racyę, mówiąc, iż ta ziemia godna lepszych lu­
dzi, dla opieki nad sobą i dla obsługi swojej.

VI.
Myśli te przerwało mu po niejakim czasie 

pukanie do drzwi, oraz z n a n v  głos Pinia z zew­
nątrz dolatujący.

— Cy można? — i nie wyczekując odpo­
wiedzi, wszedł do izby Pinio, a jeżeli moźliwem 
to było, 'eszcze brudniejszy i bardziej o błocony, 
niż był poprzednio. Towarzyszyło mu tym razem 
dwóch słusznego wzrostu, barczystych żydów, o 
powierzchownościach takich, z jakiemi niechę- 
tnieby się człowiek gdzieś na odludnem miejscu 
chciał spotkać.

— Uf — stękał stary Pinio — a to błoto, 
a to paskuda, ani się gdzie ruszyć, ani dostąpić, 
nieszczęście...

Plotąc tak i udając niesłychane zmęczenie, 
w chwilach pauzy chrząkał, kaszlał, zacierał rę­
ce, nogami przytupywał i w ogólności wykonywał 
swoim zwyczajem mnóstwo zupełnie zbytecznych 
ruchów.

Wreszcie sądząc, że już efektowi dokona­
nych przez siebie rzekomych trudów i zabiegów 
dostateczny dał wyraz, usiąkał się w kącie nai- 
przód tym prymitywnym sposobem, ktiry pióro 
niechętnie opisuje, uzupełnił ten akt walety dużą 
kraciastą chiutką, zażył ponownie tabaki i przed­

stawił z rodzajem niezgrabnego dygu dwóch to­
warzyszów swoich.

— To są panowie kupcy, Iiweranty od wo­
łów, pierwsi znawcy na cały jarmark.

Tymczasem owi panowie liweranci, którzy 
wykwintnych słów Pinkasa zwanego przez podo­
bnych ludzi „faktorem od puryców" zgoła nie 
rozumieli, stali nieruchomo przyglądając się Bo» 
lesławsk :mu tak, jak gdyby i on był wołem, 
którego oszacować mają. Jak się już zaraz na 
wstępie pokazało, nie rozumieli oni żadnego języ­
ka, oprócz swego żargonu, oraz trochę lichej ła­
manej ruszczyzuy.

— Oni nie jest uczone ludzie — zapewniał 
Pinio tonem pocieszenia — ale do wołów tacy 
najlepsi.

Zachwalani znawcy nie robili jednak na 
panu Józefiie korzystnego wrażenia. Ubrani byli 
w poszarpane cnałaty, podszyte wprawdzie fu­
trem ale — moźnaby powiedzieć — mozaiko- 
wem, gdyż miejscami baraniem, miejscami lisiem, 
a gdzieniegdzie zajęczą skórką, oprócz tego je­
den z nich tem się odznaczał, że miał oko wy­
bite a drugiemu po jednej stronie ust brakowało 
wszystkich zębów i odnośny policzek szpeciła 
szeroka sina blizna. Dodać należy, iż pierwszy 
z nich trzymał w ręku sękate biczysko z grubym, 
dziegciem smarowanym batogiem, drngi zaś w 
zwiniętej pięści ukrywał niemiłosiernie kopcący a 
za to wcale nie pachnący kawałek cygara. Ta 
ostatnia okoliczność zwróciła przedewszystkiem 
uwagę Bolesławskiego, który też znacząco i 
z widocznem niezadowoleniem począł nosem 
ruszać.

(C. d. n.)

Na sezon wiosenny i letni Voile, Perkale, Satyny^najmodniejsze V WlOlfin WFbOFZB POlfiCH MIKOŁAJ LUDWIG
Lwów plac Maryackt I. F



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 1 Lipca 1900. Nr. 179.
-  --------- —  —  ■ ■  i------- *r-----------------------------------  ■ ■ .................   m ------------------------------i

styczności z Wiedniem i z gabinetami. Poseł 
austro-węgierski br. C z i k a n n ma ■ podobno 
przerwać swój urlop i wrócić rychło do Chin.

Z Petersburga słychać o mającym nastąpić 
z j e ź d z i e  t r z e c h  c e s a r z y ,  a to cara z ce­
sarzem austryaekim i niemieckim, a to z powo­
du sprawy chińskiej. Ale pogłoska ta pochoaz. 
z Londynu. Daleko ważniejszą jest, że jen. B a- 
c h a r ó w ,  szef jlnego sztabu rosyjskiego bawi 
w Paryżu, że konferował z francuskim ministrem 
wojry i z ministrem spraw zagr. i że zapewne 
do 14 lipca zabawi w Paryżu.

K o r e a  ustanawia teraz p o s e l s t w o  s w o ­
j e w E u r o p i e  — po raz pierwszy. Dla Paryża 
Wiednia i Petersburga ustanowiony został 
Y  Dounn Jochin, który tymi dniami przybył do 
Wiednia, aby przedstawić cesarzowi swoje listy 
wierzytelne.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 1 Lipca.

Cesarz wraz z świtą wyjechał w sobotę — 
,ak było rzeczą zapowiedzianą — na dwumiesię­
czny pobyt do Ischlu.

Telegrafowano nam 30 zm. z Ischlu: Cesarz 
przybył dziś o godzinie 1 */4. Na dworcu po­
witał uroczyście monarchę burmistrz na czele 
reprezentacyi miejskiej, ? licznie zgromadzeni 
mieszkańcy wznosili entuzjastyczne okrzyki O g. 
2s/4 przybyła także arcyksięźna Marya Walerya 
wraz z dziećmi, w nocy zaś przybvwa arcyksiąże 
Franciszek Salwator.

Godzinne posłuchanie u cesarza — tzw. 
prywatne — jak nam telegrafowano z Wiednia 
30 bm. — miał w piątek namiestnik Leon hr. 
Piniński.

Przeniesienia. Galicyjska dyrekcya poczt i 
telegrafów przeniosła oficyała pocztowego Jana 
Temnickiego z Rzeszowa do Tumów.

Odznaczenie Polaka w Serbii. Polak sambo- 
rzanin, właściciel apteki w Kniażewaczu w Ser­
bii p. Teofil Radołowicz otrzymał z rąk króla 
serbskiego order „Krzyża Takowy“.

Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya tarnow­
ska. Przeniesieni: ks. Józef Nowak z Mikluszo- 
wic do Radgoszczy, ks, Józef Adamczyk z admi- 
nistracyi w Wielogłowach do Nowego Sącza, ks. 
Paweł Sulma z Pilzna do Nowego Sącza, ks. 
Szczepan Tabaszewski z Radgoszczy na admini- 
stracyę do Rożnowa. Przeszedł na deficyanturę 
Ks. Marcin Brożonowicz, były proboszcz w Ro­
żnowie.

Rektorem politechniki lwowskiej został wy­
brany ponownie rektor i profesor Niementowski, 
dz;ekanem wydziału inżynieryi prof. Karol Ski­
biński, dziekanem wydziału budowy maszyn prof. 
Leon Syroczyński, a wydziału chemii technicznej 
prof. dr. Julian NiedźwiedzKi

Ze sfer kolejowych. Kancelista Łucyan 
Krzyżanowski z Sambora awansował do III ka- 
tegoryi służbowej podurzędników, komisarze bu­
dowy zaś Feliks Szlachtowski ze Lwowa, Leon 
Borecki z Sambora i Roman Krzyżanowski ze 
Lwcwa posunięci o stopień w VIII klasie, a kon- 
ceDista kolejowy Stanisław Okołowicz ze Lwowa 
w X klasie służbowej.

Przygotowania do uroczystości ślubnej, jak
nam 30 bm telegrafowano z Reichstadu, następcy 
tronu już ukończone. Para narzeczonych przy­
bywa tu dziś popołudniu o */,4. Uroczystego 
przyjęcia nie będzie a tylko weteiani wojskowi 
utworzą szpaler.

Jak słychać w Reichstadzie, ju tro  po.,awi 
się własnoręczne pismo cesarskie, nadające hra­
biance Zofii Chotekównie tytuł księżnej von Ho- 
henberg z predykatem „książęca miłośću (fiirstli- 
che Gnaden). Nowo mianowana krężna otrzyma 
dla swej osoby pierwsze miejsce po ks ężnych z 
domów mediatyzowanych a przed innerni księżne- 
mi. Ewentualne potomstwo arc^ks. Franciszka 
Ferdynanda i jego małżonki otrzyma tyiuły 
książęce.

Telegrafowano nam dalej z Reichstadu 30 
zm. że o godzinie 3V, popołudniu przybył tam 
w sobotę specyalnym pociągiem arcyksiażę Fran­
ciszek Ferdynand z narzeczoną i świtą. Ponie­
waż arcyksiażę nie życzył sobie oficyalnego przy­
jęcia przybyła na powitanie tylko młodzież szkol­
na i weterani tworząc szpaler wzdłuż drogi, któ­
rą para narzeczonych przejeżdżała. W zamku 
oczekiwała przybyłych arcyksięźna Marya Teresa 
(macocha arcyksięcia) wraz z dziećmi. Na sobo­
tę i niedzielę zniesiono'żałobę dworską.

Galicya w budżecie państwa. W  świeżo 
ogłoszonem w Wiener Zeituny rozporządzeniu 
cesarskiem o prowizoryum budżetowem na dru­
gie półrocze br. wymienione są następujące kre­
dyty dla Galicyi i Bukowiny:

W etacie ministerstwa spraw wewnętrznych : 
Na rekonstrukcyę stromych części drog’ krajowej 
Nowy-Sącz-Zakliczyn na przestrzeni między Dą­
brową a Zbyszycami 19.600 koron. Na ńudowę 
mostu z żelazną po części konstrukcyą na Wia- 
rze pod Przemyślem na rządowym gościńcu 
100.010 Na regulacyę Dniestru 320.000, aa re- 
gulacyę Soły 79.556, Łomnicy 79.616, na budo­
wę bagra parowego na Wiśle 80.000, na budo­
wę takiego bagra i remorkiera parowego na Dnie­
strze 80.000, na budowę gmachu rządowego w 
Krakowie 184.000 koron.

W etacie ministerstwa oświaty: na arty­
styczne ozdobienie uniwersytetu krakowskiego 
ostatnia rata 10.000 koron na restauracyę ko­
ścioła leżajskiego druga rata 10.000, na restau­
racyę krużganku w klasztorze Dominikanów w 
Krakowie 2000, na nowe budowy i restauracye 
rozmaitych budynków na Bukowin;e 15.070, na 
wyposażenie w przyrządy i na urządzenie klinik 
na fakultecie medycz. lwowsk. 110.000, na budowę 
patologiczno-anatomicznego insty-utu na uniwer­
sytecie krakowskim 50.000, na jdbudowańie cie­
plarń. w ogrodzie botanicznym krakowskim 3000, 
na zakupno zbioru galwanicznych odcisków starych 
polskich pieczęci dla uniweisytetu arak. 700, na we­
wnętrzne urządzenie Collegium Novam  krakow­
skiego 636, na urządzenie Auerowskiego oświe­
tlenia w chemicznym instytucie uniwersytetu kra­
kowskiego 600, na budowę kliniki okulistycznej 
. rakowskiej 40 00U, na budowę nowej studni na 

ziedzińcu gimnazyum tarnowskiego 1.600, na 
dokończenie budowy gimnazyum buczackiego 
d 20.000, na wewnętrzne urządzenie tegoż gimna- 
lzyumi4.000, na budowę gimnazyum św. Anńy w

Krakowie razem z wewnętrznem urządzeniem 
jego druga i ostatnia rata 153.000, na budowę 
III gimnazyum w Krakowie wraz z wewnętrznem 
urządzeniem jego 60.000, na pierwsze urządzenie 
państwowej szkoły handlowej lwowskiej 4.000 
koron.

W etacie ministerstwa kolei na rozszerzenie 
stacyi w Nowym Sączu 100.000 koron na po­
krycie wydatków ponad kosztorys budowy koloi 
Stanisławów — Woronienka '300.000 koron.

W etacie min.sterstwa sprawiedliwości : na 
budowę sądu okręgowego rzeszowskiego 10.000 
koron na budowę trzeciego skrzydła w więzieniu 
tarnopolskiem 30.000 jako pierwsza i 50.000 ja ­
ko druga rata, na dobudowanie drugiego piętra 
w budynku rządowym w Złoczowie 24.800, na 
budowę nowego sądu w Zborowie, jako druga 
rata 30.000, na budowę sądu w Źydaczowie
14.000, na budowę sądu w Gwoźdźcu 20.000, na 
budowę nowego budynku rządowego jako druga 
rata 30.000 koron.

Jako k r e d y t y  i n w e s t y c y j n e  wymie­
nione s ą :

W etac>e ministerstwa spraw wewnętrznych 
na budowę nowego gmachu rządowego w Kra­
kowie 400.000 koron.

W etacie ministerstwa ośw iaty: na klinikę 
medyczną w Krakowie 320.000 koron,

W etacie ministerstwa skarbu: na budowę 
nowego gmachu rządowego w Kołomyi 240.000 
koron,

W etacie ministerstwa kolei: na kolej Cho- 
dorów-Podwysokie 2,429.880 koron, na lokalną 
kolej Chabówka-Nowy-Targ 2,600.000, na koleje 
lokalne: Łażany-Zaleszczyki, Hliboka-Serei. Ra- 
dowce-Brodina i Niepołokowce-Wyżnica razem
3.000.000, na rozszerzenie staayi w Nowym Są­
czu 100.000, na budowę drugiego toru w trój- 
kącie-komunikacyjnym w Przemyślu 445.000, na 
urządzenie kolei Chodorów-Podwysokie 800.000, 
na pokrycie nadwyżki kosztów budowy kotei Ha- 
licz-Ostrów-Tarnopol 800.000, na budowę kolei 
Trzebinia-Stawce 840.000, Piła-Jaworzno 232.000 
Chabówka-Zakopane 470.000 Kołomyja-Stefanów- 
ka 850.000, na warstaty kolejowe w Przemyślu
80.000 koron.

Zginęła dziewczyna 13-letnia Anna Horak, 
niebieskooka, ciemna blondynka, o twarzy bladej, 
pociągłej, która wyszedłszy dnia 56 b. m. rano z 
domu rodziców pod 1. 16 na ui. Młynarskiej do 
szkoły im. Staszica we Lwowie dotąd nie 
wróciła.

Samobójstwo, w  sobotę we Lwowie o go­
dzinie kwadrans na drugą po południu w przy­
stępie obłędu rzucił się z pierwszego piętra na 
bruk na ulicy Sokoła, były urzędnik namiestni­
ctwa, Witołd Wolański, który od dłuższego już 
czasu zdradzał rozstrój nerwowy z powodu- nie­
uleczalnej choroby. Śmierć nastąpiła na miejscu.

Z towarzystwa dziennikarzy polskich. Pod­
czas uroczystości jubileuszowych w Krakowie 
wydział towarzystwa, zaproszony przez uniwer­
sytet Jagielloński, utworzył, jak to w swoim cza­
sie donieśliśmy, biuro prasowe celem informowa­
nia prasy zagranicznej o znaczeniu i przebiegu 
obchodu. Biuro to funkcyonowało we Lwowie i 
w Krakowie o tyle skutecznie, że cała prasa sło­
wiańska i zachodnio europejska zajmowała się 
przez dłuższy czas tym wielkim obchodem na­
szym, podnosząc znaczenie jego historyczne i 
podając wszystkie szczegóły ważniejsze uroczy­
stości. Obecnie wystosował rektor uniwersytetu 
Jagiellońskiego do prezesa towarzystwa Libeiata 
Zajączkowskiego pismo następującej treści:

„Kraków, Jnia 26 czerwca 1900. Szano­
wny Panie! — Mam sobie za konieczny a szcze­
rze miły obowiązek złożyć Wielmożnemu Panu 
z jego towarzyszami gorące dzięki za życzliwą a 
nader potrzebną pomoc, jakiej Uniwersytet do­
znał od Szanownych Panów przy obchodzie swo­
jej pięćsetnej rocznicy. Jeżeli obchód ten, szczę­
śliwie dokonany, znajduje rozgłos a przez to po­
służy do przypomnienia świata i tego Uniwersy­
tetu i polskiej oświaty w ogólności i polskiej 
przeszłości a żywotności w czasach dzisiejszych, 
będzie to w wielkiej mierze skutkiem i dziełem 
biegłej a niezmordowanej czynności tego Biura 
prasowego, które Panowie ofiarowaliście się za­
łożyć a prowadziliście tak dobrem sercem i u- 
m:ejętnie. Chciejcie Panowie przyjąć wyraz wiel­
kiej wdzięczności, jaki mam zaszczyt złożyć w 
imieniu Uniwersytetu a z nim zapewnienie, że 
pamięć tej uczynności i pomocy wiecznie u nas 
przechowywać się będzie. Z wysokiem p o raż a ­
niem Stanisłato Tarnowski, Rektor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. “

Ankieta w sprawie ta ry f kolejowych. Na 
zaproszenie i pod przewodnictwem profesora Ta­
deusza Piłata, odbyło się w sobotę o godzinie 
10 przed południem w lwowskiej izbie handlo­
wej i przemysłowej zebranie przedstawicieli rol­
nictwa, przemysłu i handlu w sprawie podwyż­
szeń taryf kolejowych. Przedstawił tę sprawę p. 
Kolischer, kładąc główny nacisk na projektowane 
dopiero przez rząd, a nie publikowane jeszcze 
podwyższenie taryf od szeregu artykułów, a za­
kończył uwagą, że należy jak najenergiczniej za­
protestować przeciw podwyższeniom, mającym na 
względzie tylko cele fiskalne, t. j. zwiększenie do­
chodu administracyi kolejowej bez względu na 
dobro kraju.

Referat p. Kolischera był następnie przed­
miotem ożywionej dyskusyi, która przeciągnęła 
się do godziny 1. Przemawiali między innymi pp. 
Piepes-Poratyński, dr. Olszewski, ks. Lubomirski, 
prof. Głąbiński, Leopold Baczewski, Bader i refe­
rent, poczem jednomyślnie uchwalono rezolucyę, 
która opiewa:

„Ankieta, zebrana we Lwowie 30 czerwca 
br. a złożona z reprezentantów rolnictwa, prze­
mysłu i handlu, oświadcza się przeciw wszelkim 
podwyższeniom taryf kolejowych, które nie u- 
względniając ekonomicznych stosunków kraju i 
warunków rozwoju rolniotwa i przemysłu, li z fis­
kalnych powodów dążą do podwyższenia docho­
dów kolei państwowych.

W końcu wybrano dla szczegółowego opra­
cowania memoryału, jaki w przedmiocie tym ma 
być przesłany rządowi komisyę, w skład której 
weszli p p : prof. Piłat, prez. Piepes-Poratyński, dr. 
Kolischer. dr. Olszewski, Bader, ks Lubomirski, 
Horowitz, Lauun, prof. Głąbiński . Rosenfeld.

Uchwalono również wystosować rezolucyę 
do rządu wzywająca go do wydatniejszej dota- 
tacyi na regulacyę spławności Sanu od Przemy­
śla począwszy i do energicznego przyspieszenia 
dotyczących robót regulacyjnych.

W lwowskim zakładzie głuchoniemych odbył 
się w sobotę po południu o godź. 5 doroczny po­
pis wychowanków w obecności przewodniczące­
go dyrekcyi ks. kanon. Zenona Lub^męskiego 
i człodka rady miejskiej p. Getritza. Wedle spra­

wozdania zakład mieścił 97 wychowanków chłop­
ców i dziewcząt, których utrzymuje i kształci 
nietylko w elementarnych naukach lecz i w za­
wodowych. W tym celu jest klas 5 z paralelka- 
mi szkoły do której wszyscy wychowankcfwie 
uczęszczają a nadto z poza zakładu przychodzi 
na naukę 14 dzieci głuchoniemych.

Z uderzeniem godz. 5 rozpoczęto wypyty­
wać wychowanków z religii, gramatyk: polskiej, 
czytania i geografii. Popis udał się znakomicie 
Każdy pytany choć w nieartykułowanych zgło­
skach dawał dokładne i pewne odpowiedzi, które 
odczytywał z ruchu ust nauczyciela. Po popisie 
wszystkich klas nastąpiło rozdanie nagród. Sze­
snastu wychowanków otrzymało w nagrodę pil­
ności książki a 17 pochwałę i medaliki na nie­
bieskich wstążeczkach. Następnie liczni słuchacze 
popisu oglądali prace wychowanków zakładu. 
Chłopcy szyją mundurki dla siebie i robią buci­
ki dla siebie i dla dziewcząt. Z prac dziewcząt 
prześliczne były hafty. Oglądali także muzeum a 
ciekawem ono jest z tego względu, że mieści się 
w nierr. spora kolekcya zabawek dziecinnych, 
zapomocą których uczono głuchoniemych rozpo­
znawać dare przedmioty i nazywać je przy od­
powiednim składzie warg- Ćwiczeniami gimna- 
stycznemi chłopców zakończył się obchód.

Do grona nauczycielskiego pod wodzą p. 
Mejbauina należą w zakładzie: ks. Wagner, pa­
nie Mejbaumowa, Ewelina Mejbaum, Bogumiła 
Wilkosz, Julia Bukaczewska, Apolonia Górska, 
Olga Szydłowska i panowie: S. Niedźwiedzki i 
Franciszek Szajner, niemniej instruktorowie rze­
miosł. Popis świadczył wymownie o prawdziwem 
wzniosłem poświęceniu się tych pracowników dla 
meszczęliwych istot, oddanych im w opiekę.

Egzamin dojrzałości w żeńskiem semina- 
ryum nauczycielskiem przemyskiem zdawały ucze- 
nice zwyczajne i prywatystki — jak już onegdaj 
donieśliśmy — pod przewodnictwem radcy p. L. 
Dziedzickiego od 15 do 25 czerwca. Do podane­
go już spisu tych uczenie, które otrzymały świa­
dectwo maturalne, wkradły się omyłki co do 
imion, powtarzamy więc spis ten o tyle, o ile 
był błędnym: Kornela Bakonyi’ówna, Stefania
Bautrówna z odznacz. — Julia Ciepanowska, Ale­
ksandra Dobrowolska, Leontyna Jrszyńska, Ste­
fania Kotyrżanka a nadto Ludwika Ostrowska z 
odznaczeniem, a z prywatystek nie Marya lecz 
Teresa Małecka z odznaczeniem. Z pomiędzy pry­
watystek były trzy Urszulanki i jedna Klaryska.

Ariysta dramatyczny Kazimierz Kamiński, 
którego występy gościnne tak entuzyastycznie 
publiczność nasza przyjmuje, został, jak nam do­
noszą z Krakowa, przez tamtejszą dyrekcyę za­
angażowany na następny rok Pan Kamiński, 
który (co nie wszystkim wiadomo) obok talentu 
aktorskiego posiada nadzwyczajne zdolności re­
żyserskie, obejmie też z dniem 15 sierpnia te 
funkeye w teatrze krakowskim.

Okręg rzeszowski zwięzku „Sokołów" mia
swój zlot 29 bm. w Rzeszowie. Przybyli dele 
gaci z Krosna Jasła, Łańcuta,^ Przeworska, i 
Ropczyc. G 6 rano wykonano ćwiczenia na boi­
sku, poczem poszli wszyscy do kościoła, a z nie­
go pochodem z muzyką łańcucką na czele pod 
ratusz, gdzie powitani zostali przez burmistrza 
dra Jabłońskiego. Stamtąd ruszyli uczestnicy 
zjazdu do gmachu „Sokoła" na poranek, który 
zagaił ks. Gupiecki na temat „co Polak to kato­
lik". Drugi przemówił „sokół" Stanisz, a po nim 
dr. Jabłoński, poczem odśpiew..no hymn Sokołów. 
Popołudniu były ćwiczenia i zabawa ogrodowa, 
a wieczorem wieczornica. Uczestników zjazdu 
było 114 .

Emigracya żydów, z  drohobyckiego powiatuł 
wyemigrowało w ostatnich dniach dc Ameryki- 
około 100 rodzin żydowskich.

Kalectwo od pioruna. Z Torek pod Byszo- 
wem donoszą, że 27 zm. podczas burzy uderzył 
tam piorun na pastwisku i trupem położył parę 
koni. Przed deszczem schronił się ;ch dozorca 
pod konie w ten sposób, że osłaniały go przed 
zmoknięciem. P ;orun sparaliżował mu tułów i 
nogi.

0 śmierci pani Z. Wołodkowiczowej doro- 
s z ą : Konstanty Wołodkowicz, krewny śp. Zofii 
Wołodkowiczównej, przybył do Krakowa. Wedle 
jego informacyj sprawca morderstwa ma być 
identycznym ze sprawcą morderstwa, popełnio­
nego niedawno na pewnej nauczycielce prywa­
tnej. Wszystkich konduktorów pociągu, którym 
jechała śp Wołodkiewiczowa, aresztowano pod 
zarzutem udziału w zbrodni. Morderca zabrał 
p. Wołodkiewieżowej wszystkie złote przedmioty, 
oraz 5 hanknotów austryackich po 100 zł. a 
paszport śp. Wołodkowiczowej wyrzucił przez 
okno wagonu między Odesą a Popieluchami.

Strasznej dz ewczynie Zofii Majerównie z 
Modlniczki pod Krakowem, zasądzonej przez try­
bunał krakowski za podpalenie — ma być wyto­
czone nowe śledztwo, a to za to, że oblać miała 
swego krewnego chłopca naftą i podpaliła.

Bojkotowanie Polakow zaleca mąż zaufany 
ministra Miąuela p. Schweinburg w Berliner Po 
lit. Nachr. we wszystkich dostawach i pracach 
dla państwa i dla zakładów, będących pod nad­
zorem państwowym, a wreszcie żąda wyklucze­
nia Pniaków od wszelkich ofert konkursowych. 
Niby to się nie dzieje od dawna. Jak często 
zdarza się, że niższe i korzystniejsze oferty pol­
skich przemysłowców i rzemielników bywają 
nieuwzględniane li tylke dla polskiej narodowo­
ści oferenta. Niech który polski przemysłowiec, 
oddalony teraz ze swą ofertą, albo mimo wszel­
kich odpowiednich warunków nie dopuszczony 
do konkursu jakiej władzy rządowej, zaskarzy 
p. Schweinburga o odszkodowanie, a może wtedy 
półurzedowy organ p. M'quela przestanie głosić 
takie antypolskie, bojkotowe hasła.

Podczas pobytu p. Miąuela w Poznaniu, 
podobno w sprawie „bojkotu" polskiego ;ufor­
mował ministra przewodniczący tamtejszej izby 
rzemieślniczej. Czyżby wnioski p. Schweinburga 
były skutkiem tych informacyi!

Akademia francuska wybrała po niebo­
szczyku Józefie Bertrandzie człl inkiem swoim zna­
komitego chemika Berthelota.

Turniej szermierski na wystawie paryskiej 
o^był się nrzed kilku dniami. Wzięli w nim 
udział najlepsi i najsławniejsi mistrze ze wszy­
stkich prawie państw i wszystkich narodowości1 
Dla sztuki szermierskiej była to ważna chwila, 
gdyż w walce reprezentantów rozmaitych szkół 
była dobra sposobność poznania zalet lub też 
słabych stron wszystkich zasad i sposobów wła­
dania bronią. Pierwszą nagrodę honorową war­
tości 5000 franków zdobył w walce na florety 
paryski szermierz Łucyan Merignac. Następną 
nagrodę otrzymał Kirchofer również paryski szer­
mierz rodem Alzatczyk 2000 franków, Mimiague

z Nicei 1500 fr. Conte 1000 fr. Rossignol 600 
fr. Ramus 500 fr. Santelli Italo 450 fr. Rouleau 
400 fr. Sześć pierwszych nagród zabrali Fran­
cuzi. Najlepszy szermierz włoski zajął siódme 
miejsce, a potem dopiero przyszli reprezentanci 
rozmaitych innych szkół. Wąska gra, dokładność 
parad, błyskawiczne riposty, a przytem gracya 
ruchów i spokój jakoteż olbrzymia przewaga 
w zwycięstwie zdobyły i obecnie w szermierce 
szkole francuskiej uznanie, pierwszorzędne sta­
nowisko i wyższość nad wszelkiemi odmiennemi 
szkołami. W na: zym kraju od wieku przeszło 
jest niezrównanym reprezentantem nauki szer­
mierki szkoły francukiej rodzina Marych, która 
po rewolucyi francuskiej przeniosła się do Polski.

Żydowskie zjazdy międzynarodowe. Celem 
wyznaczenia zjazdu syonistów na rok bieżący w 
Londynie, zjechało się naprzód kilku prowodyrów 
do Wiednia, gdzie ma swe siedlisko stałe „wiel­
ki wydział wykonawczy". W  obradach tych u- 
czestniczyli żydzi z różnych stron świata, a mię­
dzy nimi z Warszawy, Silberstrom z Łodzi, da­
lej był żyd z Petersburga, Homla i Kiszyniowa, 
z Galicyi przybył delegat ze Lwowa i drugi z 
Kołomyi. Obrady trwały dni trzy, od 27 do 29 
maja rb. Po za tern zebrała się tam „dyrekcya" 
żydowskiego banku „narodowego" z Londynu, 
do której należą żydzi z Odesy, Dźwińska, Li- 
bawy, Pińska itd. Chcą oni założyć filię tego 
„banku" w Jafie palestyńskiej i Wilnie, którego 
połowa mieszkańców jest żydowską. Na kongre­
sie, który odbędzie się w sierpniu w Londynie, 
wystąpią z mowami: Nordau z Paryża „o poło­
żeniu żydów we wszystkich krajach"; Śokołow, 
redaktor Hacefiry z Warszawy „o stanie ducho 
wym żydów", oraz kilku żydów z Kolonii, Wie­
dnia, Berlina i Petersburga. Będzie to już czwar­
ty kongres syonistów, którzy przyobiecują w y­
prowadzić żydów do Palestyny. Kiedyż to jeanak 
będzie ?

Jubileusz Gutenberga obchodzą obecnie 
Niemcy. Jan Gutenberg urodził się w Moguncyi 
prawdopodobnie w roku 1397. Nazwisko przy­
brał po matce Elizie z Gutenberga. Ojciec jego 
nazywał się Fril Gensfleisch. Gutenberg wpadł 
pierwszy na myśl uruchomienia alfabetu Dotąd 
były próby odbijania stronnic, rytowanych w ca­
łości na drzewie. Począł tedy wycinać osobne 
litery z drzewa twardego. W  roku 1450 Guten­
berg założył do spółki z Janem Fustem złotni­
kiem, pierwszą drukarnię. Było to w Moguncyi 
450 lat temu. Pierwsze dzieło drukarskie (biblia) 
wyszło z pod ręki Gutenberga i Fusta w roku 
1452. We Włoszech pierwsze księgi wydrukowa­
no w roku 1465, we B"rancyi 1470, w Anglii 
1474, w Szwecyi 1483. W Krakowie drnkowano 
już w roku 1474 kalendarz, a potem szeregiem 
dzieła łacińskie. W roku 1475 we Wrocławiu 
wytłoczono po polsku Modlitwę Pańską, Pozdro­
wienie Anielskie i Skład Apostolski. Pierwszym 
znanym z imienia drukarzem i wydawcą pol­
skim był Jan Haller w Krakowie (1490 — 1525). 
Wydał on przeszło 200 dzieł. Drukarze Hieronim 
Wietor (1518 — 1546) Floryan Ungler, Maciej 
Szarffenberger (wydawca pierwszej całkowitej 
biblii polskiej), Matys Wierzbięta i inni ślicznym 
drukiem i obfitością wydawnictw współzawoani- 
czą w historyi drukarstwa z Hallerem. W XVI 
wieku liczono w Polsce około 100 drukarń — 
Pierwszą stałą drukarnię w Warszawie założył 
Jan Rossowrki (1624) — po nim zakłada dru­
karnię (1643) Piotr Elert. Do roku 1645 dzieł w 
języku polskim (nie licząc łacińskich i innych) 
było już wytłoczonych 4749.

Przestrzeń anfyzegarkowa. Zwiedzający
dział elektryczny w ystaw y paryskiej zauw ażyli,
iż zegarki ich na tej przestrzeni ulegają wpły­
wom jakichś sił tajemniczych: to szybko dążą 
naprzód, to znów cofają się bez przyczyny, to 
wreszcie stają. Sprawa wyjaśnia się tak : Ciała 
magnetyczne, do których przedewszystkiem nale­
ży stal i żelazo, umieszczone w polu magnety- 
cznem, same się stają magnesami w kierunku 
linii sił pola magnetycznego i to tern silniej, im 
pole magnetyczne przedstawia większe natę­
żenie.

Maszyny dynamo-elektryczne wytwarzają 
naokół silne pole, oddziaływające na stal i że­
lazo. Otńż zegarki, w których osi i sprężyny są 
stalowe, podlegają temu działaniu, a namagne­
sowane zatrzymują się. Nie mało znamy podo­
bnych wypadków, spowodowanych działaniem 
wielkich magnesów. Dz ałania na osi i sprężynę 
poruszającą są małego znaczenia. Zegarek staje 
z powodu namagnesowania t. zw. włosa.

Rozpatrując taki zegarek nie znajdziemy 
śladu uszkodzeń i tylko zbliżenie pięcika stalo­
wego do włosa zdradza jego własności magnety­
czne. Aby temu zapobiedz, można zastosować 
sposób, użyty przez W. Thomsona do zabezpie­
czenia galwanometru, używanego na statkach 
żelaznych, a mianowicie zamknąć zegarek w pu­
dełku Żelaznem, a wtedy linje sił pola magnety­
cznego maszyny dynamicznej znajdą drogę bez 
porównania łatwiejszą w żelazie pudełka, niż w 
samym zegarku.

Nakoniec p. Webster z Londynu przygoto- 
towuje zegarki w których włos zamiast ze stali 
zrobiony jest z palladu, nieczułego na wpływy 
magnetyczne. Naprawa zepsutego zegarka polega 
na jego odmagnetyzowaniu. Możemy os ągnąć 
zamierzony cel, rozbierając zegarek, następnie 
odhartowując jego części przez ogrzanie i niszcząc 
tym sposobem magnetyczność, poczem należy za­
hartować napowrót. Sposób ten niezawsze się 
udaje.

Najpraktyczniejszy sposób jest wybić „klin 
klinem": zniszczyć za pomocą innego magnesu 
biegunowość części zegarka. Na tej zasadzie p. 
Hiram Maxim zbudował maszynę do odmagneso- 
wywania zegarków. Składa się ona z prostego 
elektromagnesu poziomego, który za pomocą kor­
by obraca się około osi pionowej. Zegarkowi, u- 
mieszczonemu w oprawie, nadaje się ruch i sto­
pniowo oddala się go od wirującego elektroma­
gnesu.

Pod wpływem szybk ch zinian układu linii 
sił magnetycznych zegarek nietylko nie może 
namagnesować się, ale traci również magnetyzm 
nabyty. Na tejże zasadzie zbudowany jest przy­
rząd p. Leroy. Przedmioty, przeznaczone do od- 
magnesowania, zawarte są w pudełku metalo- 
wem, posiadającem ruch obrotowv, elektroma­
gnes zaś zasilany jest przez stos o słabnące, 
sile, aż dopóki prąd nie ustanie zupełnie.

Nakoniec elektrotechnicy i robotnicy zasto 
sowują tę zasadę bez żadnej szczególnej maszy­
ny. Przysuwają zegarek do jednego z biegunów 
dynamoelektrycznych i obracając go we wszyst­
kich kierunkach, powoli oddalają. Skutek zwy­
kle bywa pomyślny. Lepiej jest w każdym razie 
nie narażać kosztownych doskonałych chrono­
metrów.

Przeciw  zakonom . Obecny gabinet fran ­
cuski prowadzi w dalszym ciągu ratunek rze- 
czypospolitej, nie ustając w prześladowaniu 
klasztorów i zakonów, zwanych urzędownie 
„kongregacyami" czyli stowarzyszeniami. R e­
publikańska adm .nistracya bowiem i republi­
kańskie sądownictwo nic uznają świątobliwego 
charakteru zakonów; według nich zakon jest 
stowarzyszeniem, nie mającem pozwolenia p ra­
wnego, a ponieważ ustawa o stowarzyszeniach 
nakazuje rozwiązywać te ostatnie, jeżeli nie 
uzyskały pozwolenia władzy, przeto gabinet 
z pozoru całkowicie legalnie i formalnie, za 
jednym zamachem może zadać cios życiu ka­
tolickiemu narodu francuskiego.

Już w roku 1880 rząd republikański w y­
dał w dniu 30 czerwca dekret, mocą którego 
ograniczono liczbę zakonów w ten sposób, iż 
zaoe rzOuO warunki, wymagane przy nadawa­
niu upoważnienia; nieupoważnione zakony 
zniesiono i zakonników wyrzucano siłą z ich 
siedzio i wygnano z granic Francy i. Ta p ier­
wsza kampania była dzi<=lem Juliusza Ferrego. 
Waldeok-Ronsseau chce pójść dalej. F erry  w y­
pędził część zakonów, ale nie tknął ich m a­
jątku. Obecny gabinet myśli o konfiskacie 
maji tków klasztornych na cele socjalistyczne. 
W tym celu wypracował poseł radykalny 
Trouillot projekt prawa następująoego: W szy­
stkie zakony, nie zatwierdzone przez państwo, 
mają być za ukn ięte ; zakonnicy wydaleni bez 
żadnego zaopatrzenia z granic F ra u cy i; ma­
jątki klasztorne nie należą do zakonników, 
lecz mają być uważane za bezpańskie czyli 
przypadną skarbowi państwa, które — na wnio­
sek znanego wolnomnlarza Brissona — wcieli 
je do funduszów kasy dla robotników inwali­
dów Prasa m inister5-alna nie wątpi, ża izba 
ów projekt uchwali.

Życiorys Ujejskiego. Komitet Polek zawią­
zany dla wydania życiorysu Kornela Ujejskiego 
uchwalił na zebraniu swojem 1 bm. z pozostałe­
go funduszu tymczasowo wydać 20 koron na po­
mnik K. Ujejskiego, mający stanąć we Lwowie, 
20 koron na bursę polską w Czerniowcach — a 
z dotychczasowego dochodu ze sprzedaży książe­
czek z życiorysem Ujejskiego — 60 koron na 
gimnazyum polskie cieszyńskie i 40 koron na 
szkołę polską zwardońską na Śląsku im. królowej 
Jadwigi na pamiątkę 500 letniego jubileuszu 
Wszechnicy krakowskiej. Szkoła ta powstaje sta­
raniem krakowskiego koła pań towarzystwa Szkoły 
Ludowej. Komitet dzięki pięknej pracy pani Ma­
ryi Wysłouchowej w niedługim czasie będzie 
już u końca swego zadania.

Poradnik dla I zącyoh się w Truskawcu. 
(Buczacz, wydanie II) zestaw,! znany balneolog dr. 
Edward Krzyżanowski. Znajdują się tam wy­
czerpujące wskazówki dla tych, co dla porato­
wania zdrowia wyjeżdżają do zdrojowisk solan­
kowych, a przedewszystkiem do Truskawca. Po­
radnik ułożony jest bardzo praktycznie, bo w 
formie pytań i odoowiedzi, a o usługach, jakie 
oddaje kuracyuszom, świadczy chyba najlepiej fakt 
że wydruuowany został już w drugiem wydaniu. 
Dziełko to nabywać można u autora i w zakła­
dzie kąpielowym truskawieckim.

Do C.erlan. W niedzielę 8 lipca br. urzą­
dza „Sokół" lwowski wycieczkę do Gródka. Wy­
jazd ze Lwowa rano o godz. 9-16 czas miejski, 
poczem zwiedzanie fabryki w Czerlanach, po po­
łudniu ćwiczenia, gimnastyczne i festyn. Powrót 
do Lwowa o god^nie 10 minut 21. Wpisy przyj­
muje biuro towarzystwa najdalej do piątku dr 1 
6 lipca b. r.

Komitet wystawy przyrodniczo - lekarskiej 
krakowskiej zwraca uwagę przemysłowcom i 
kupcom na znakomitą sposobność reklamy, jaką 
przedstawia dział inseratowy katalogu wystawo­
wego. Katalog wyjdzie w znacznej liczbie egzem­
plarzy, znajdzie się przeto w wielu rękach. In- 
seraty i ogłoszenia przyjmuje jedynie biuro wy­
stawy w Krakowie, ulica św. Anny 12, gdzie 
zgłaszać się należy w godzinach południowych 
(11—1) codziennie.

Komitet wystawy przyrodniczo - lekarskiej 
krakowskiej przypomina, że należy nadsełać na 
wystawę prace z zakresu literatury medycznej, 
przyrodniczej i technicznej pod adresem ko­
mitetu.

Festyn na korzyść wdów i sierót po ucze­
stnikach powstania polskiego z r. 1863—4 będzie 
urządzony pod protektoratem księżny Adamowej 
Sapieżyny z nader urozmaiconym programem. 
Polski ogół z pewnośsią najgoręciej poprze to 
przedsięwzięcie.

Kalendarz
W niedzielę dnia 1 lipca Piotra w okowach

— Łeontyła M.
Wschód słońca 1 lipca o godź 4 min.

10, zachód o godź. 7 min. 56
W poniedziałek d. 2 lipca Nawiedz. N. P. M

— Judy Ap.
Wschód słońca 2 lipca o godź 4 min.

11, zachód o godź. 7 min. 55.

Repertoar teatru hr. Skarbka.
W niedzielę wieczorem ostatnie przedsta­

wienie artystów dramatu i komedyi przed wy­
jazdem do Krynicy: „Walka motyli" komedya 
w 4 aktach Sudermana. Ostatni i pożegnalny wy­
stęp K. Ki.mińskiego.

W poniedziałek przedstawienia nie będzie.
We wtorek pierwsze przedstawienie operetki 

po powrocie ze Stanisławowa: „Gejsza" ope­
retka w 3 aktach Sidney Jonesa, z panią Kli- 
szewską i panną Schuppówną w głównych rolach. 
Ostatni występ pni Kliszewskiej przed wyjazdem 
na urlop.

We środę po raz 32 „Lalka" operetka w 3 
aktach Audrana.

We czwartek „Girofle-Girofla" opera komi­
czna w 3 aktach Lecoąua.

W piątek nie będzie przedstawienia.
W sobotę „Szatani na ziemi" czarodziejsko- 

komiczna opera w 4 aktach Souppego.
W niedzielę „Biedna dziewczyna" kroto- 

chwila w 4 aktach Kreona.
Geny miejsc na przedstawienia operetkowe 

będą w miesiącu lipcu zuiżone do cen zwykłvch 
dramatu.

W Krynicy przedstawienie we czwartek 
„Dom otwarty" komedya w 3 aktach M. Bału­
ckiego.

Nowości na sezon wiosenny otrzwt Magazyn Sctiayerów we Lwowie.
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Spirytus ioco za 50 litr. gotowy 17 60 do 
na terminy 16-75 do 17*60, warranty —•—

ColOBeum Thorna. Teatr rozmaitości. Co­
dziennie wielkie przedstawienie. W niedzielę i 
święta dwa przedstawienia. Co piątku High-Life. 
Występ najznakomitszych artystów świata Od 1 
lipca nowy olbrzymi program. Mnie Weston ze 
swojemi tresowanemi psami morskimi. Marzello 
i M illay  nader komiczni gimnastycy na reku. 
Lona Hegyi artystka w plastycznem modelo­
waniu D ante Freres Oiay elektryczni lu­
dzie, muzykalni ślufirze. Trupa Daring akt na­
powietrzny Konrady i Eosen duetyści Baronówny 
Odillon, Bracia Dousek itd.

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Wgo Plohna ul. Karola Ludwika 9

— Spraw ozdanie zarządu  targowego „O-
gólnego Związku, hodowców i handlarzy  by­
dła we Lwowie" z odbytego na d. 28 ozerwoa 
1900 roku targu  w K rakow ie na  Prądniku  
Białym.

Ogółem spędzono na  ta rg  197 sztuk. W o­
łów opasowych 157 sztuk, wołów chudyoh —, 
buhai 3, krów 34, świń tucznych —, świń 
praskich —, świń wiedeńskich —.

Notowano ceny : za woły opasowe koron 
60—68, buhaje 62, krowy sztuka 140, świnie 
tuczne — do —, świnie pragskie — do —, świ­
nie wiedeńskie — do — koron.

Z tych przy sprzedaży osiągnęli: pp. 
Barański 68 do 68, A lter Stein 67 do 60, 
Berger 160 do 200, Abraham  140 do 160.

Targ ożywiony. Wszystko sprzedano.
W iedeń dnia 30 czerwca.

Kurs w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na wiosnę O1— do O1—, 

na maj-czerwiec 7*65 do 7'75, na jesień 8'01 do 
8 '02, żyto na wiosnę O"— do 0 ‘—, na mąj-cserw 
7*10 do 711, na jesień 7*21 do 7.22, knknrndaa 
na maj-czerwiec 5'80 do 6*82, na czerwiec-lipiec 
—•— do —•—, na lipiec-sierpień 6-80 do 6-81, 
na wrzoś -paźdz. 5 93 do 6 95, owies na maj-czeiwiaj 
5*49 do 5*50, na jesień 6*49 do 660, rrcpftk 
na styczeń-luty —•— do —*—, na sierpień-nBB- 
sień 13 40 do 13 60, olej rzepakowy na kwiętiMk- 
maj —*— do —•

Tendeneya: słaba.
Pogoda : piękna.
Budapeszt dnia 30 czerwca.

Kor aa w koronach > po 60 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 0 — do 0* —, 

czerwiec 0 -— do 0 - —, na październik 7-76 do 7 76, 
żyto na maj — • — do —*—, na paźdz. 6*76 do 
6 76, owies na maj —*— do —*—, na paidz. 
6T7 do 5* 18, knknrndza na lipieo 5'60do 6 61, na 
maj 1901 4 87 do 4 88, rzepak na sierpień 12'96 
do 1 3 - .

Oferty na pszenicę: dostateczne.
Chęć kupna : słaba.
Tendeneya: słaba.
Pogoda: piękna.
— W ieaeń dnia 30 czerwca. Cukier (spo­

kojnie) 29 25 do —■—. Nafta galicyjska 37*60 do 
3860. Spirytus (silny) 44-— do —*—.

Spotkanie

Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada,

Zakład wodoleczniczy

w ZAKOPANE.Vi — itaaya kolei, otwarty cały rok. 
Ceny przystępne. — Oświetlenie elektryczne

SA POMENTHOL
(Maść Sapomentholowa)

nacieranie ból uśmierzające wyrobu EU­
GENIUSZA MATULI aptekarza w RA­

DOMYŚLU koło TARNOWA. 
Dostać można w każdej w;ększej ap­

tece po ceuie : słoik próbny 1 Kor. 40 hal. 
słoik duży 5 Kor.

Celem ochrony przed naśladownict- 
wami, proszę żądać wyraźnie: Sapomen-
tholu wyrobu Eugeniusza Matuli".

Fa r b y  f a c y a t o w e
trw ałe na powietrze, w 40 różnych wzo­
rach, rozpuszczalne w wapnie, równająoe 

się powłoce olejnej, kilo od 16 ct. wzwyż.
Wzory i opis użycia darmo i opłatnie. 

Carl K rons.e iner, Wien I I I .  H auptstrasso 120.

Najskuteczniejsza arsenowo-żelazna woda
przeciw niedokrewaośol, ołwraboai kobleoyw, Krwawy* 
i skiraym cierpionio* eto. — Do nabycia we wuyitkieh  

składach wód mineralnyeh, aptekach i drogaeryach.
H enryk  Ms tto n l, W len. 

e. k. austr. nadworny dostawca.

Dla trainingu kolarzy, jakoteż dla uzyska­
nia i zachowania odpowiednich warunków dla 
odległości, jest płyn Kwizdy, „pod znakiem węża" 
wybornym środkiem. Jak wiadomo, po uciążli­
wych, cielesnych wysiłkach, wielkie znaczenie ma 
nacieranie; powoduje ono energiczne wznowienie 
sił i ochrania od szkodliwych następstw. Dobro­
czynne to działanie podnosi w wysokim stopniu 
wzmacniający płyn Kwizdy. Użyty przed sporto- 
wemi czynnościami, czyni muszkuły i cały orga­
nizm odpornym i uzdalnia mężczyznę do prze­
zwyciężania wielkich trudów ; po pracy działa 
ożywczo na zwątlone muszkuły, usuwa przygnę­
biające uczucie zmęczenia i nierzadko z niem 
połączone bole. Kolarz pamiętający o zdrowiu, 
dobrze uczyni, używając tego znakomitego i do­
świadczonego środka.

Oććtmo uznswjufyotofyczno.fmme- 
tycity sfodek(wci+ q  ranie) na wzmóc 
monie i sferami; sdf i mięśni «

mmfudżfuogoigSjfl cista.. /fóL\

Z ik L U Z Y E  I  S T O R Y  poleca Szanownej Publiczności fabryfca założona w roku  1873 
L w ó w  u l .  J a l o ł o n o w s k a  ©.
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T T  A n m r t T  f i l  A niezawodny środek przeciw wypadaniu i na porost włosów. I Ą IM I I  I Al A T A \ A / I O " 7
K A M I  I I I  I M  A  Kaptolina usuwa łupież i swędzenie skóry. Kaptolina uzdra- I / A  1 1 1  | H ] \ | / ł  I  I I 1 / 1 / 1 1  . /
I L i U  A  U i  I 1 U A  wia włosy i hygienicznie skórę utrzymuje. — Cena 2 korony. J  / *11 I I  111/ 1 ■ \ / V V I \ / £ _

Sklepy własne: we Lwowie 
Sykstnska 25, H alicka róg Bo- 
i mów;  w Krakowie Sukiennioe 
20; w Przemyślu Franciszkań­
ska 24; w Czerniowcaoh Ruska. 1

D R O B N E  O G ŁO SZ EN IA
po 1 ct. od wyrazu.

y U C H E N K I NAFTOWE (niedymiące) 
IV  po t ir . 2-—, 3 —, 4-—, 5-50 i wyżej 
Klosze drucian do przykrywania półmi 
sków sztuka od et. 30 do złr. 1'— poleca 
Piotr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie plac Kapitalny 1 (naprzeciw ka­
tedry). Filia: Tarnopol plac Sobieskiego.

In stitu tr ice  franęaise cherche place 
pour racances, pour conrersation ou 
eseignem ent superieure 8 ‘inform er au 
bureau de 1’adm inistration. T. 8.

B ryndza
górska, codzień świeża, paczka 5 klg. po 
złr. 2'28. — D wór Łapszyn Brzezany.

■JK p +  pół kilo znakomitej kawy po- 
w l .  leca Fryderyk Schnbnth i Sp. 

Lwów, Kynek 45. Handel założony w 1789.

A G RO DNIK  żonaty, lat 35, uzdolniony 
”  we wszystkich gałęziach ogrodnictwa 
z dłngoletniemi i dobrem! świadectwami 
z większych domów i dobrą rekomenda- 
eyą poszukuje posady od 1 sierpnia. — 
Adresować należy: Ogrodnik M. poste re­
stante Skałat koło Tarnopola. 561

POSZUKUJE się na lato  w okolicy le­
sistej, posiadającej rzeczną k ąp iel, a 

także stacyę kolejową lub opodal niej, 
dworek z ogrodem do wynajęcia. Zgłoszę 
nia z dokładnym opisem i podaniem wa­
runków adresować: A. M. 6 . Administra- 
eya „Gazety Narodowej* we Lwowie.

I/A M E R D Y N E R  lat 40, zupełnie trzeż- 
■V wy i niepalący, żonaty, bezdzietny 
poszukuje posady na ordynaryę zaraz. Ł a­
skawe zgłoszenia post. rest. Zagórzany N.

J D o T o r a .

Łuka mała
w powieoie skałackim  (806 mor­
gów ro li , 76 morgów łąk i past­
wisk z  gorzelnią) są do wydzier­
żawienia. Dzierżawca może nabyć 
inw entarze żywe i m artwe. B liż­
sza wiadomość w kanoelaryi ad­
wokata Dr. Stanisław a Bielińskie­
go we Lwowie (ulica Trzeciego 
Maja 2) albo w Zarządzie dóbr 

Ł uka m ała poczta w miejscu.

EKONOM żonaty, bezdzietny, w średnim 
wieku, z długoletnią praktyką, poszu­

kuje zaraz posady. Łaskawe zgłoszenia 
K . M. poczta Psary.

JATAUCZTCIEL bardzo zdolny, doświad 
1™ czony pedagog, poszukuje posady na 
czas wakacyj albo od września. Zgłosze­
nia p o d : Nauczyciel-pedagog Lwów, urząd 
pocztowy filia 13 poste res tante.

7 n  O  ■ !  i przerabia najmocniej zbi- 
*.< Ł. A l i  ■ te materace zupełnie jak 
nowe. Drelichy na pokrycia począwszy od 
50 et. za metr, poleca specyaina praco­
wnia kołder i materaców, Jó zef Schuster  
Lwów, Kopernika 5. 4620

Prywatna korespondencya.
M anluslu ! C ałuję oczka i rączęta  

za lis t , a le n ie u słu ch a łaś mej rady a 
możesz tern sobie spraw ić w ielką przy­
krość Zawsze ten  sam : Twój.

Na fo M n  lik i lała
jest zaraz do sprzedania cały jałownik 
pół krwi Simenthal, cała stadnina pół 
krwi angielskiej, sto kilkadziesiąt świń 
poprawnych i znaczna ilość narzędzi rol­
niczych. Później będą do nabycia krowy 
i konie robocze. Zgłaszać się do Zarządu 
gospodzrskiego w Łuce małej. Kupować 
można pojedynczo lub partyami. 4679

Kiełbasa zatruta
niezawoflny śroflal io wyni­
szczania lyszy i szczurów

poleca

W. CZOPP
najstarszy galicyjski skład farb, pokostów 

i lakierów
we Lwowie ulica Żółkiewska 2

H andel założony w r. 1843. 4684

Fryderyk Schubuth i Sp.
Lwów, R yzek  45

polecają 4664
po 75 ct. }/, kg. znakomite]

I złr. 80 ct. i/i kg. znakomitych
OKBUCHÓW

HERBATY.
Fryderyk Schubuth i Sp.

Nestleg o ^ ^  |  I 1 1 zawierająca najlepsze alpejskie mleko.
m s i P / u 9  r m a m n n a  N ajd0w m . j « *  p o ż .w t0n i .
11 j  l i  I I  I d  dla niemowląt i cierpiących na żołądek.

i v  1 d o z a  m ą c z k i d z ie c in n e j  k . 1*80. -m  i     ’    *~------- , . . ,
Nestlego kondenzowane mleko z cukrem doza I k., bez cukru „Vlkiug“ (nowość) doza I k. A probow ana p rzez  najp ierw sze  m edyczne zdolności,

Próbne dozy na życzenia gratis i franco. Skład główny : B e r ly a k .  Wlen, I. Nnglerpasse I. od 30 lat w e  W szystkich szp ita likach  dziecięcych.

Bo zwolnienie, w ym ioty wyklnozone

S z p ry c o w a n ie  M atico
PP. GR1MAULT i K°, w  Paryżu

S ku teczność  niezaw od-1 
na w  leczeniu  rje^gc^ekl 
bez u trudzenia ż o ła d k a ,]  
k tóre zaw sze pociaga  za/ 
sobą użycie kapsu łek  z j 

| kubebą  w płyn ie .
W Paryżu, 8, ulica Vivienne,]

1 w glów/iych aptekach.

We Lwow'“ w aptekach pp. Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Beisera, Ehrbara, 
Ruekera i Sklepińskiego.

is m iynra irancosKi
i Toozakl franouskie

pierwszej jakości.

K arpackie kw arcow e

K A M M I E  M Ł Y f lS K I E
flo mielenia twarflycli przedmiotów.

Gazy i o M o  szwajcarskie
z fabryki Dufour & Co.

C z e s k i e  1 s z l ą s k i e
kamienic m łyńsk ie ,

S a , s ł e l e  z i a r n i s t e  
kam ien ic  m łyńsk ie ,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

w szystkie p rzedm io ty  w zakres
m ły n a rs tw a  wchodzące

poleca w wielkim doborze i najlepszej 
jakości

F h .  S c h a a f f
Burger, Behrle & Co. Nast.

fabryka kamieni m łyóstich
O derberg; — D w o rz e c
3240 (Szlązk austryaeki).

Cenniki gratis i franco.

Najtrwalsze
materye na ubrania m ęskie'

gotowe haweloki i płaszcze od deszczu
poleoa po cenaoh fabrycznych

KAROL KASPER
fabryczna w ysy łk a  sukna 4635

w Innsbrncko  F. 17 (Tyrol).
Próbki na żądanie darmo i opłatnie. K°* 
respondencyę załatw ia w języku polskim.

Kosiarki,
t j

Żniwiarki,
M w ia rto -w iszf i Hc Cormicka z Chicap

są najlepsze.

Dom dla Ziemian we Lwowie.

z liryki ceramicznej 
w  G l i ń s k a

s ą  4671

z ogniotrwałej gliny
i mają z powodu tego

j  nieograniczoną trwałość.
i  Skł&i we Lwowie:

ulica Sobieskiego 1.3,

T Jako moją specyalność 
od lat 38 polecam

znakomite
wyroby nożownicze
z fabryki angielskifj 
„Geo. Hides & Son.“ 

Henckelsa w Solingen 
i francuskie Noie sto­

łowe, deserowe, ku­
chenne elastyczne do 

mięsiw i zwykłe.
Scyzoryki. Nożyczki. Brzytwy angielskie
od złr. 1-80 do 3-— . Arbenza z wkłada- 
nemi ostrzami na 2 ostrza złr. 3*— , na­
stępne ostrza po 85 ct. Maszynki do strzy­
żenia włosów dobre i tanie po złr. 3'50,

poleca

A N TO N I H A LSK I

handel żelazny 
Lwów, plac M aryackI 1. 9.

Stacya iolejtiw a: Iwonicz. | I Poczta telegraf I apteka 
_______ w miejscu.

IWONICZ
Najznakomitsze szczawy słono alkaliczne Jod — Brom 

i żelazo zawierające.
K ipiele słone jodobromowe, borowinowe, igliwiowe, 

zimne basenowe, zabiegi hydropatyczne, masaż, zakład 
gimnastyczny. — Oświetlenie elektryczne, wodociągi, 
woda do picia źródlana. W roku bieżącym nowe łazien­
ki II klasy. Pora kąpielowa od 20 maja do końca wrze­
śnia. Do 20 czerwca i od 20 sierpnia mieszkania tańsze 
i w tej tylko porze świadectwa ubóstwa będą uwzglę­
dnione. — Wodę, sól i ług można dostać we wszystkich 
składach wód mineralnych i w Zakładzie zdrojowym. 
Zgłoszenia załatwia i prospekta wysyła opłatnie Zarząd 
Zakładu. D r .  Klemens Dębicki

Lekarz i kierownik Zakładu.

RONCEGNO
najsilniejsze naturalne wody mineralne zawierające arsen i żelazo

zalecane przez najpierw sze pow agi lekarsk ie  p r z y :

anemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnycn, 
kobiecych, malaryi etc.

Picie wody trwa przez cały roli.
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekaeh.

K ą p i e l e  B o n c e g n o
oddalone o 1 */4 godziny jazdy od Trientu. Mineralne, . błotne, parowe kąpiele, zupełne 
leczenie zimną wodą, elektroterapia, masaż, gimnastyka. 531 m. nad poziom morza. 
Osłonięte od wiatru, wspaniało położenie, ożywcze, zupełnie wolne od pyłu , sncho 
powietrze, umiarkowana temperatura 18—22°. Dom z d r o jo w y  pierwazorzędnr 
z dużym parkiem, prześlicznym widokiem na Dolomity. 200 gościnnych pokoi, izIe 
jadalne i czytelnio, salon kuracyjny. Wszędzie elektryczne oświetlenie. Muzyka ką­
pielowa, Lawn-Tennis, cienisto promenady, urozmaicono wycieczki. Sezon trwa od 
maju do października. Prospekty i wiadomości przez Dyrekcyę kąpielową w Kouoegno.

r
ajśt'

p
laczego  jes t  jeszcze tak wiele ludzi, którzy nie u iy - , 

wają Kathreiuera Kneippowskiej kawy słodowej, cho­
ciaż ona je s t  tak smacznym i zdrowym napojem 
kaw ow ym /

Ponieważ jeszcze nie wszyscy wiedzą, jak ie  wielkie za­
lety ma K athreinera kawa, która przez wyciąg z rośliny ka­
wowej otrzymuje zapach i smak kawy zwyczajnej, nie przej­
mując jednak  jej dla. zdrowia szkodliwych własności. Łączy 
ona więc w sposób korzystny cenne włam ości swojskiego 
wytworu słodowego z ulubionym smakiem kawy zwyczajnej.

Wprawdzio Kathrein -r.t Kneippowską kawę słodową piją 
już miliony i u niezliczonych rodzin z korzyścią dla zdrowia.

Ale życzyćby .solne należdo i to w interesie wszy­
stkich. ażeby ta rzeczywista kawa domowa dla swych 

wybornych zalet także wszę izio znalazła przystęp, 
a szczególnie do każdej rodziny.

K athreinera Kneippowską kawa słodowa służy 
najczęściej za dodatek do kawy zwyczajnej, której 
smak czyni ona ! •godniejszym i dla podniebienia 
przyjemniejszym. Nadaje ona napojowi kawowemu 
apetyczny kolor, a znane, zdrowiu szkodliwe dzia­
łanie kawy zwyczajnej niweczy prawie zupełnie. 

Zaleca się rozpocząć jedną  trzecią częścią Kathreinera 
kawy słodowej na  dwie trzecie kawy zwyczajnej, a 
powoli przejść do pól na pół.

Niezrównana zaleta Kathreinera Kneippowskiej 
kawy słodowej polega na tern, że po królkiem przy- 
wyknieniu wybornie smakuje pita także jako czysta 
(sama). Gdzie kawa zwyczajna jes t  zupełnie zakazana, 

kawa słodowa zastępuje ją. najlepiej, i bywa polecana dla 
kobiet, osób słabych i chorych jako łatwa do strawienia, 
krew tworząca i wzmacniająca. W edług zdania lekarzy, 
dorastającej młodzieży, a szczególnie młodym dziewczętom 
nie powinno się dawać innego napoju kawowego. ^

Przez zaprowadzenie Kathreinera Kneippowskiej kawy 
■lodowej nawet w najmniejszem gospodarstwie domowem 

można osiągnąć znaczną oszczędność. Jedna próba 
przy starannem przyrządzeniu prowadzi wszędzie do 
stałego używania,

Kathreinera Kneippowską kawa słodowa nie po­
winna nigdy być sprzedawana jako towar otw arty I 
Jes t  ona praw dziw ą tylko w znanyoh białych ory­
ginalnych paczkach z popiersiem księdza proboszcza 
Kneippa jako znakiem ochronnym i c nazwiskiem 

»Kathreiner«.

i f » 0 0  Na sezon wiosenny i letni A O O O

Prawdziwe berneńskie materye
sz tuka  mtr. 3.10 na całe ubra- I z łr . 6 .— 1 6  90 z lepszej 
nie m ęskie (su rd u t, spodnie 1 '  

k  m izelka) kosztuje tylko

z łr . 2.75. 3.70, 4.80 z dobrej \ nngwi|7jmpi 
z łr . 6 .— i 6 90 z lepszej I {II d Wu41WuJ
z łr . 7.75 z doskonałej [
z łr . 8.65 zj znakomitej I narp’pi
z łr . 10.— z najlepszej | UWuiuJ

Sztuka na czarne salonowe ubranie złr. I0‘—, jakoteż materye ua zarzutbi, loden 
dla turystów, najlepsze kam garny itd., wysyła po cenach fabrycznych znana 

z największej rzetelności Fabryka i Skład sukna

S 1 E C J E L -  1 M H O F  w  D E R M I E .
Próbki gratis 1 franco. D ostaw a w ed le zam ów ienia pod gw araneyą.

Znaczny zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej firmie.

D om  kom isow o-ro ln iczy
oraz Biuro porady i pośrednictwa w sprawach asekuracyjnych, 
gospodarstwa wiejskiego i melioracj i ro lnych , jak niemniej 

w sprzedaży, kupnie i dzierżawie dóbr ziemskich

STANISŁAWA KOMORNICKIEGO
we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 28.

Firm a pozostająca pod kontrolą krajowej stacyi doświadczalnej poleca i pro­
si o wczesne zamówienia n a : 4878

I. Wszelkie nawozy sztuczne
z najlepszych fabryk pruskich z zupeł­
ną gwaraneyą eo do jakości i zawar­
tości składników pokarmowych a mia­

nowicie :
a) Superfosfat mineralny
b) superfosfat z czystych kości

amoniakowy i potasowy
c) Mączkę kostną parzoną i prepa­

rowaną.
d) Mączkę z iuiii Thomasa.

II. Na czat obecny siewów:
a) Zyto świętojańskie
b) Wykę kosmatą (vieia villosa) 
C)  Turnipsy oryg. angielskie, Ma-

muth i Wliite-globe.
d) Rzepę pastewną ścierniskową
e) Wszelkie trawy do siewu, 

łęk i pastwisk.
f )  Żniwiarki i grabiarki n aj no waz. 

syst, i wszelkie inne maszyny roln.
p o  c e n ie  i n a  w a r u n k a c l i  z a p ła t y

przyjętych przez najpierwsze firmy handlowe przy zapłacie gotówką 2 i 3% 
opustu od een fabrycznych Szczegółowe cenniki przesyła na żądanie. 

Szanownych PT. producentów najcelniejszych odmian

nasienia pszenic i żyta
uprasza o oferty opróbkowane do sprzedaży na czas siewów jesiennych.

Oryginalne angielskie

PŁÓTNO
suszenia cliini

100, 110 i 120 < m. szerokości 
dostarczają wprost

no oryginalnych cenach fabrycznych
główny skład

i wyłąozni zastępcy
dla stałego lądn

uiepsze saara
SADZONKI
chmielowe

z naszyci) własnych pplantacjj 
w Goldbachthalu

d o sta rcza j nofl gwaraneyą 
jak najsolidn iej i najtaniej

Wzory i cenniki franco.

p  jrzi
Wiedeń, X/l., Leebgasse 34.

Takie same fabryki istn ieją: w BERLINIE, ALTDAMIE, MONACHIUM, PARYŻU.

A E E U M U L A T O B Y  £ T ° ‘ oe
Speoyalie do każdego użytku typy z zastosowaniem płyt „Plantć“, kratowych (i innych syst. Correns) i płyty

Kompletne nrz^flzenia zakładów, dostarczających e le ttr. św iatła i  przenoszących za pomocy elehtryczn. siłjj do
Fabrykat JaknaJlepazy w  praktyoe. Ceny umiarkowane. Warunki zapłaty dogodne.

Tym, którzy sprzedają nasze wyroby i instalatorom, dajemy osobne jeszcze przywileje.

z masy.

maszyn

Dywidenda za pierwsze półrocze r. 1900 (42 ku­
pon dywidendowy), przypadająca wedle statutu na każdą 
akcyę Banku austryacko-węgierskiego w kwocie

dwudziestu ośmiu koron,
wypłacaną będzie od 2 lipca b. r. począwszy, w zakła­
dach głównyoli Banku w Wiedniu i Budapeszcie, ja ­
koteż we wszystkich filiach Banku austryacko-węgier­
skiego.

Budapeszt, dnia 28 czerwca 1900.

BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI.
Biliński
gubernator.

Gold
generalny radca. 

(Przedruku nie opłaca się )

P ran ger
generalny sekretarz.

 Linia Hollandya — Ameryka R otterdam  — Nowy-York.
N a j b l i ż s z y  o d j a z d :

Statendam 28 czerwca o 2 pnpołud. Spaarndam 5 llpca o godz. 6 30 przedpoł. 
Rotterdam 12 lipca o godz. I w pot. Maasdam 19 lipca o godz. 6 przed poł.

p a i o w c o  o  ć r -u -T o a .p Ja .:

Rotterdam m  8302 t o n ,  P ta ten d am  10.320 ton  , P ostdnm  12.500 ton . 
Cena kajuty pierwszej klasy od 288 kor. wyżej ) ,

kajnty drugiej klasy od 204 kor. — h. /  1 y
III. klasa 185 kor. 40 h. od W iednia.

B inro we W iedniu : dla ka ju t. I. K olow ratring 10 ; dla III. klasy : IV Weyrin- 
gergasse 7 A. — F ilie  anstr. w B ernie, w Insbrucku i Tryeście.

Kotły parowe, rezerwoary, 
maszyny parowe, trâ misyo

d O B t n r o a : -

FA B R YK A  M A SZYN  „P E R K U N 1
Spółka kom andytowa Ferdynanda Pietzscha we Lwowie

Lwów—Podzam cze u lica  św. -Marcina 11.
B iuro techniczne dla zam ów ień u lica  H etm ańska 1 2 , f .  p.

K o s s t o r y a y  b e / .p ł a t n i e .

do odświeżania l e t u l o l l  t > U i O i l £ Ó W  •- Eremy żółte, pomarańczowe i brunatne. Kremy białe i czarne do 
lakierów. Mydełka do czyszczenia wszelkich żółtych skór. Glazurę żółtą, pomarańczową i brunatną. Lakiery do skór 

Chevreau. Lakier Gftrtnera na obuwie. Apretura na obuwie Cherveau. Wasełina do konserwowania skór. 
Jakoteż oryginalne angielskie l a l Ł i e r y  1  b r o m y  n a  S b Ó r ę

polecają najtaniej

F R IE D R IC H  &  B E A C O C K
Lwów, Hetmańska 4 ,  obok cukierni Wgo Grossa

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukarni i litogrąfii Filiera i Spółki.


